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KINO

OAZA
Od dnia 21 i dni następnych

MOTTO:
Kto jest bez grzechu 
Niech rzuci na mnie kamień.
Wielki współczesny eroty­

czny dram at p. t.

I serja 5 aktów

(Zbrodnia miłości)
gramy raaem. ROZBITKI 2 serja 5 aktów

(Człowiek zwierzę)
gramy razem.

sensacyjne przygody m iłosne płomiennych serc. Niezwykły rom ans filmowy osnuty na tle konfliktów ży­
ciowych podług scenarjusza

tmr m - M A N F R E D A  N O Y  "W® “W8
Z artystam i największych scen Budapesztu gwiazdami ekranów i sztuki węgierskiej. Jest to obraz fascy­
nujący bogactwem swej treści, wystawą, cudowną reżyserją i mistrzowską wprost grą artystów. 
Z niebywałem napięciem i zainteresowaniem  śledzi się przerażające przygody i arcyciekawe sytuacje.
Pełna emocii akcja przykuwa widza do ekranu i zjednać musi wszystkich wprowadzając w zachwyt nawet 
r e m a  c i i h m . j i  k  7  N I E P R Z Y J A C I Ó Ł .  K I N A .

W e q i e l  C e m e n t
Górnośląski z kopalń Księcia

n a  P S Z C Z Y N I E
po c e n a c h  k o p a ln ia n y ch  p lu s  10"/# 

prow izji

na weksle 1 1 -2  miesięczne.

najlepszy w P 0 L S C E
z pieców rotacyjnych fabryki
R U D N I K I

po cenie fabrycznej za gotówkę i na

w e k s le  2 - 3  m iesięczn e .
P olecat

Kaliska Spółka Opałowa K telefon 92.

R estauracja „LOUVRE“ ul. Grodzka 7. W sobotę, dnia 23 lutego r. b. 
od godziny 11-ej wieczorem i\> B A L  M A S K O W Y  ,

T ft O rk iestra  pod  b a tu d ą  p. S. M itm an a . Kuchnia, b u fet i o b s łu g a  —  w y b o ro w e . U

w Z a p ro szen ia  r o z e s ła n e . |
f  r Z szacunkiemL_ _ _ _ _ _ _ _ _ — ,J" ___ J
Rozkaz ministra Sikorskiego do Hrmjl.

'ZO ENIERZE !

Pow ołany ua  stanow isko M inistra  Spraw  
ojskow ych, p rzychodzą na  nie ze znanym  'Ar­
ii p rogram em , k tó ry  realizow ać będą konsekw­
entn ie w  im ią do b ra  P aństw a, — w ychodząc 
założenia, że w  p racy  wojskowej w ystępkiem  
s t 'b r a k  konsekw encji, połow iczność i powierzi
io w n o ś ć .  .

P o jm u ją c  swoje obecne zadanie — jajco ooo- 
i ą z e k  czysto żo łn iersk i i  ściśle fachow y, rozw i- 
ę na n im  energiczne S ta ran ia  w  o b ron ie  postu

la ttu  o b rony  narodow ej, wokołen k tó rych  sku­
pić sią w inny w szystkie siły żywe N arodu. Rów, 
nocześnie pod trzym ują z całą  m ocą przekonania 
zasadą, że 'Armja pozostać m usi poza g rą  s tron  
a k t  w politycznych — żołnierze zaś Rzeczypos­
politej poza czynnym  udziałem  w  życiu" politycz 
nym. W ojsko narodow e jest w łasnością  całego 
P ań  ś twa. P rzygotow ując sią do zaszczytnej ro li 
o rg an iza to ra  obrony  Ojczyzny w  chw ili zagrożę 
nia Jej bytu , 'Armja sta ła  jako  o rg an  w ykonaw ­
czy R ządu czasu pokojowego, jest głów nym  czyn 
nikiem  w ew nętrznej rów now agi P aństw a, k tó ry

nie może się nigdy angażow ać w  innym , jak tył 
tylko czysto państw ow ym  kierunku. Szanując 
każde przekonanie zgodne z p faw am i Rzeczypos 
politei, regulam inem  w ojsskow ym i honorow em  
żołnierskim  — dom agać się będę harm onijnego 
w ysiłku ze s tro n y  całego K o rp u su  Oficerskiego 
w k ie ru n k u  istotnego zrealizow ania zadań, cło 
k tó rych  nas pow ołuje Ojczyzna.

D ążąc do podniesienia „m orale'- wojska — 
oczekuję od w szystkich dowódców energicznej 
tw órczej in icjatyw y w k ierunku przełam yw ania 
p ię trzących  się dzisiaj p rz e d  A rm ją to rudności 
Jak  na polu  bitwy', tak  i w. p racy  pokojow ej do­
b ry  dow ódca działa zawsze przez p rzyk ład  oso 
bisty. T t u r l a m  obow iązuje ich nieustannie bez­
w zględna obiektyw ność i abso lu tna bezpąriy jność 
T ak  w bitw ie, jak i w  p racy  tw órczej jasność —- 
p rosto ta  — celowość, o raz  um iejętność obudze­
nia zaufania  do tej celowości w  całym  olbrzym im  
organizm ie, jakim  je st a rm ja  now oczesna, stano 
w ią niezbędny w arunek powodzenia. J a k  w  
w alce nie w olno nikom u bezkarn ie szafow ać 
k rw ią  i potem  żołnierzy, tak w  czasie pokoju  nie 
w olno nam  eksperym entow ać lekkom yślnie i za­
tracać  w artości m oralnych  i m aterialnych W oj­
ska.

Zasada ta obow iązuje nas zawsze, a przede- 
w szystkiem  w  obecnym  przełomowymi d la  P an - 
’stw a okresie. W  jego w ysiłku sanacyjnym  nie 
może zab raknąć  rzetelnej w spó łp racy  A rm ji. Je  
stem głęboko przekonany — że rozkazy szczego 
łowe, które w tej dziedzinie ogłoszę w najb liż­
szej przyszłości — zna jd ą  pełne zrozum ienie. u 
w szystkich podw ładnych. T ak , by dzisiaj ani je­
den grosz nie szedł w wojsku na m arne  — zaś 
jego potrzeby bojowe i linjow e były  szczególnie 
w arow ane, chociażby kosztem innych gałęzi 
służb. C.udów nie oczekujemy. R ozw iązanie bo­
wiem trudnośc i bieżących leży w yłącznie w p ra  
cy oparte j na  w zajem nym  zau fan iu  przełożonych 
i podw łanych. ścisłej łączności oficerowi i szere­
gowych’ oraz żelaznej, a tra fn ie  pojętej dyscy­
plinie służbowej.

Do tej p racy , do czynu realizowanego w ca 
lej pełni, wzyw am  w szystkich podw ładnych' ■ 
zaznaczając — że z łnej s tro n y  znajdą  oni zaw­
sze bezwzględnie objektyw ną ocenę swych w ystą 
pień oraz liczyć m ogą n a  tyleż uznania, w iele 
w artości w noszą ze swej strony  na rzecz w spół 
nego d o b ra  ’Armji N arodow ej.

M inister Spraw  W ojskowych 
(  - )  SIKORSKI 

G enerał Dywizji.

i Tragedia Domu R otszyldów .
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R A (W y.
rek to r M łyn u sk i w yrazi! przypuszczenie?; że nie 
jest wyktuczonem , że jeszcze przed uruchom ie­
niem Banku Polskiego rząd  stabilizacją fakty  cz 
n ą  ulegaiizuje przez ustaw ow e określenie stośun  
ku m ark i do złotego. Być może, że pod tym 
względem obecny kurs 1800,000 mk. za 1 z foty 
okaże sie tym kursem , na k tó rym  zam kną się 
5-letnie dzieje naszej papierow ej inflacji.

General Pik ma ustąsić.
\VAHSZA*\VA\ 22.2. W krótce m a u s t ą p i ć  

szef sądow nictw a wojskowego generał Pik i ża 
aa  jego miejsce upatrzony  jest general S z p a k o w -  
ski, dotychczasow y szef kancekarji m in istra  spr. 
w ojskowych. P. Pik. jak  w iadom o jest w ycbo- 
w ańcem  szkół kaliskich.

Triumfy polskiego muzika w Anglii.
LONDYN. 22.2. K oncerty  Em ila M łynar­

sk ie g o  w Szkocji m ają ogrom ne powodzenie. Sa­
le koncertow e są stale w ypełnione. Solistam i os- 
tatniicii koncertów  byli Śauer. Orłow i Ł abuńsk i

N ajpow ażniejsze k luby ku ltb u ra ln e  m iano 
w ały M łynarskiego swym  członkiem  honorow  ym

B rytyjskie tow arzystw o radjó telefonów  u- 
rządziło dnia 18 lutego pod dyrekcją M łynarskie 
go specjalny koncert, którego słuchało  2 m iljóny 
osób.

W czasie koncertu M łynarski przem ów ił po 
polsku do robo tn ików  polskich w Szkocji i ode 
g ra ł .dla nich m azu ra  z „H alk i1'.

Pensje urzędnicze będą zniżone o 2 proc-
WARSZAWA, 22.2., R ada m inistrów  usta­

liła norm ę uposażenia urzędników  państw ow ych 
na m iesiąc marzec. U posażenie o trzym ane w d.
1 lutego, a zwiększone przez 32 proc. dodatku 
żyźnianego zmniejszone zostanie o 2 proc., o 
k tó rą  lo cyfrę zm niejszyła się drożyzna a rty k u ­
łów pit > w sz.ej po trzeby  w W arszaw ie, w pierw' 
szej połow ic lutego br.

Gaz, elektryczność, tramwaje—wszystko 
staniało jtoprawda we Lwowie.

LWÓW, 22.2. Dzienniki donoszą, że sek­
cja finansow a rady miejskiej postanow iła obni­
żyć cenę biletów tram w ajow y cli, p rąd u  elek­
trycznego i gazu. i !

Jen. Sikorski a „Strażnica".
KRAKÓW, 22. „Czas" donosi:. Gazeta War­

szawska zamieszcza artykuł wstępny p. t. „Niedo- 
mówienia", poświęcony osobie gen, Sikorskiego. 
Ton artykułu oznacza niezadowolenie w obozie na-

rodowo-demokratycznym z powodu nominacji gen. 
Sikorskiego na stanowisko ministra spraw wojsko­
wych. Między innymi w artykule tym snuje się 
dalszy ciąg między osobą gen. Sikorskiego a jako­
by istniejącą organizacją „Strażnica". O tej orga­
nizacji rozpisywała się szeroko prasa poznańska. 
W tej samej sprawie swego czasu podał obszerne 
wyjaśnienie gen. Sikorski. Prasa warszawska wy­
rażała już parokrotne zdziwienie, że dowódca DOK. 
Poznań, gen. Raszewski, do tej pory nie dał ze 
swojej strony wyjaśnień, któreby uniemożliwiły pra­
sie poznańskiej wiązanie imienia gen. Sikorskiego 
z wspomnianą organizacją.

Jak się dowiadujemy, obecnie znajdujący się . 
w Warszawie wojowoda poznański tBniński odbył 
wczoraj konferencję z prezesem Rady Ministrów 
Grabskim, na której między innymi poruszył te­
mat „Strażnicy". Jak mówią wojewoda Bniński 
miał zaznaczyć, że cała sprawa wynika z niespraw­
dzonych informacji, jakie pułk. Buczkowski' szef 
II oddziału DOK. Poznań, podawał gen. Raszew­
skiemu, który misł oświadczyć wojewodzie Bniń- 
skiemu, że został przez wspomnianego pułkownika 
wprowadzony w błąd i że żadna organizacja tajna 
wojskowa pod nazwą „Strażnica" nie egzystuje.

ODEZWA.
R O D A C Y

W szyscy starsi Polacy, którzy, jak my, sto­
jący nad grobem  bojow nicy o w olnpść Polski 
w 1863—4 roku przeżyli i ca łą  sw ą duszą odezw 
wali srom otę ciężkiej niewoli pod b a rb a rzy ń ­
stw em  władztwem trzech zaborców , jak  rów nież 
i m łodsi rodacy  nasi, k tórym  nie są obce mę­
czeńskie dzieje Polski porozlm orowej, pew ni bo­
hatersk ich  w ysiłkow i o fiarności n a ro d u  dla zrzu 
cen ią  wstrętnego jarzm a, p ragnąc uczcić pam ięć 
Rom ualda T raugu ta , najofiarniejszego przedsta­
wiciela łych nieśm iertelnych usiłow ań, zam ierza 
ją w m urow ać dn. 5 sierpn ia  rb.. tj. w 61-ą rocz 
jiicę męczeńskiej śm ierci D yk tato ra , dwie pa­
m iątkow e tablice: jedną w dom u, gdzie urodził 
się, ij. w Szestakówce pod Brześciem Litew skim , 
d rugą  w ścianie szkoły w. Swisłoczy, gdzie po­
b ie ra ł nauki G imnazjalne, a krzyż postaw ić w 
H orkach , gdzie w r. 1863 rozpoczął w alkę r. ' 
M oskalami.

Poniew aż przekazanie następnym  pokoleniom  
takich w iekopom nych pam iątek narodow ych  od 
pow iada fze r  jaką  żywi cały n a ró d  Polsk i dla 
bohaterskiego m ęczennika spraw y ojczystej. Ci­
szymy, że wszyscy patrjoci p rzyczynią się chęt­
nie śwemi ofiaram i do urzeczyw istnienia lego 
projektu. o*

W tvm  celu postanow iliśm y w każdem mie 
ście, gdzie jest większa liczba w iernych  idei Tratu 
guta uczestników  pow stania 1863 r. zawią/.ać 
K om itety lokalne d la zebrania funduszu na w y-

T 6 f e 6 G
Pomyślny przebieg subskrypcji n i  akcje 

Banku Polskiego.
WARSZAWA. 22.2 „K ur. P o ić  dow iaduje 

się z zupełnie w iarogodnego źródła , że do dnia 
wczorajszego pokry te było przez subskrypcję  42 
proc. akcji B anku Polskiego (tj. 420000 akcji).

Kiedy zaznajom iono się z d ługą listą sub­
skrybentów  ogólną uw agę czynników7 m iaro uaj 
n rc h  zw róciła zupełna nieobecność na  tej liście 
nazw isk przedstaw icieli naszej a ry sto k rac ji na­
rodow ej i wielkiego ziem iaństwa.

W związku z tym  ubolew ania godnym  fak­
tem specjalnej p ikan terji n ab iera  fakt, że w swo 
im czasie p. K ucharsk i projektow ał oparcie ca­
łego B anku Emisyjnego na subskrypcji dw óch 
arystokratów  polskich.

Ustawa o lokatorach.
WARSZAWA, 22.2. Na dzisiejszem posiedzę 

n iu  Sejmu m a być dokończona dyskusja  szcze­
gół, w a nad projektem  ustaw y o ochron ie loka­
torów , poc/em  rozpoczną się głosow ania nad 
pchw ałonym  projektem  i bardzo licznie do niego 
zgłoszonemi popraw kam i.

Ponieważ praw dopodobnie glosow anie to 
nie skończ\ się będzie ono kontynuow ane w 
przyszłym  tygodniu, puczem  pod obrady  przyj 
dzie p ro jek t ustaw y o ubezpieczeniu w razi > bez
róbocia. .

W tym celu odbędą się posiedzenia Sejmu 
\w przyszłym  tygodniu w'e w torek, czw artek  i pią 
tek, poezem nastąp i zapow iedziana jedno tygod­
niow a p rzerw a, przeznaczona dla swobodnego 
kon tynuow ania o b rad  kom isji budżetowej.

Dostojny gość w Warszawie.
WARSZAWA:, 22.2. D yrek to r M iędzynaro­

dow ego B iura P racy , p. Albert I hom as przybył 
jako gość Rzeczypospolitej i zam ieszkał w ap ar 
lam en tach  prezydium  R ady M inistrów. O godr.
11 złożył w izytę prem jerow i, p. G rabskiem u, a 
o 1.30 przyjęty był na audjencji u p. P rezydenta 
Rzeczypospolitej. W ieczorem zaś m inisterjum  
p racy  \vydal bank iet na cześć dostojnego g o ś c ia .

Koniec inflacji.
WARSZAWA', 22.2. Skutkiem  poczynań su 

n a iv jn y ch  w artość całego obiegu tmarek polskich 
k tó ra  w ynosiła około 10 stycznia rb. inniejwię- 
ćej 50 mil jonów  złotych, — podniosła się na 
220 m ił,onów  złotych, czyli, że legalna część na­
szego kap ita łu  obrotow ego zw iększyła sie w ię­
cej niż czterokrotnie.

Pow oduje to zniżkę stopy procentow ej, Dy-

S T R A S Z N E  OCZY.
• 6 0 )  (P o w ie ść  z fran cu sk iego)

Nie po trafiłbym  opowiedzieć dokładnie, w 
jaki sposób to się stało. M assagnac, usiłu jąc u- 
c.iec od  początku oskarżającego go obrazu , zna­
lazł sie w obliczu dw unastu  agentów' policji, 
którzy zw rócili się nagle przeciw  tłum ow i, usiłu 
jącer.iu przedostać się przez k ra ty  żelaznej^ klat 
ki. Ale jakże m ogli oprzeć się tłum ow i? K rata  
zaw aliła  się- Agenci zostali zmieceni. W  przelo­
cie u jrzałem  M asssaguaca, k tó ry  skurczył się pod 
m urem  i w ym ierzył w7 stronę tłum u dw a rew ol­
w ery. H uknęło kilka strzałów . K ilku atakujących 
zw aliło  się: na ziemię. W tedy M assagnac skorzy 
sta ł /  chwili zam ieszania i schylił się ku baterjl 
elektrycznej um ieszczonej w podm urow aniu . Na 
cisnął jeden guzik. Na górze m u ru  o tw orzył sie 
portyk  sterczący nad  dw om a p o rte lam ii jak ślu­
za w ypuścił strum ienie niebieskiego p łynu , które 
sp łynę!'7 po całej pow ierzchni ekranu.

P rzypom niałem  sobie wtedy straszną  prze­
pow iednię Maśsagnac.a: „Śmierć moja będzie śin 
śm iercią tajem nicy Noela D orgeroux, zginiemy 
razem 1'. W śród  grozy niebezpieczeństw a, stojąc 
nad  brzegiem przepaści, m iał odwagę w ykonać 
sw oją groźbę. i

D zie li mego w uja było zniszczone. W tedy 
skoczyłem jak gdybym  mógł jeszcze zapobiedz 
zniszczeniu przez r a to w a n ie  nędznika. Ale tłum  
trzym ał w swych rękach  zdobycz i w ydzierał ją 
sobie, jak sfo ra  psów. rozszarpu jących  kłam i 
schw ytane zwierzę.

D opiero  z pom ocą dw u agentów utorow a- 
łem sobie drogę do c ia ła  M assagnaca, które do­

stało się wreszcie w  ręce m niej zaciekłych n a­
pastn ików , zatrw ożonych w dodatku  widokiem  
umierającego. U tw orzyli on i dokoła niego koło, 
patrząc  na jego agonję, a naw et jeden z nich, za 
w ołał mnie, przekrzyczaw szy ogólną w rzaw ę.

— Prędzej prędzej, —* rzekł do mnie, skoro 
przybiegłem  — W ym ówił pańskie nazw isko.

Rzuciwszy spojrzenie na kupę krw awego cia 
ła, leżącego m iędzy uw om a fotelam i, zrozum ia 
łern, że nie było jiiż żadnej nadziei i że cudem 
tylko ciało to jeszcze oddychało. W ym aw iał je­
dnak moje nazw isko. N achyliłem  się nad  jego 
zniekształconą tw arzą  i usłyszałem  więc w yraź­
nie :

— M assagnac, to ja, W iktoryn  B eaugrand. 
Co mi pan chce powiedzieć?

P odniósł powieki, spojrzał n a  mnie jednem 
w yląkłem  okiem, zam knął je i w y b e łk o ta ł:

— List... list.: zaszyty w podszewce:
O bm acałem  strzępy  sukna, k tó re  zostały z

jego su rdu ta . M assagnac uczynił rozsądnie, za­
szywając list. giiyż wszystkie papiery  wyleciały 
z jego kieszeni.

Na kopercie listu  wyczytałem  moje uazwi
sko.

— Otwórz pan., o’tworz.. irzekł szeptenf
Otworzyłem . W liście w ypiasąnych było 

zaledwie p arę  zdań wielkiem pism em  w zdłuż ca 
łej kartk i, z których zdołałem  przeczytać tylko 
kilka pierw szych słów :

Beranżera zna formułkę,...
— B eranżera! — zaw ołałem . — M e gdzie 

ona jest. Wie pan, gdzie ona jestj?
N atychm iast jednak  połapałem  się, że uczy­

niłem  nierozsądnie, w ym aw iając głośno imię 
dziewczyny i schyliwszy się nizko zblżyłeni ucho, 
aby posłyszeć ostatn ie słowo M assagnaca.

Pow tórzy ł kilka razy: Beranżera... Beran-

żera... usiłując dać odpow iedź na moje py tanie, 
w czern pam ięć odm aw iała  m u posłuszeństw a 
U sta jegi' drgnęły7 konw ulsyjnic i w ydarły  się r. 
nich ch rap liw e dźwięki, będące raczej rzężenjutw 
jednak z ła tw ością posłyszałem  te słow a:

— B eranżera.. zamek., z a m e k  Pre-B ony :
Mimo wielkiego natężenia um ysłu, ogarn ię  

tego całkowicie jedną m vślą, ulegam y tysiącona 
innych w rażeń. 1 tak  w  chw ili, gdy podniosłem, 
się, pow tarzając cicho: „Zam ek Pre-B ony ... tknę 
ła  m nie myśl, że ktoś inny  mógł usłyszeć ad res 
podany  przez M assagnaca. Go więcej, zauw aży 
łem nagle, że ów inny. s to ją c  koło innie, m ógł po 
dobnie jak ja przeczytać początek listu Teodora 
M assagnaca — i że fałszyw a m aska ząkryw ąją- 
ca jego oblicze zm ieniła się nagle w b ladą tw arz 
pana Yćlmota.

O glądnąłem  się dokoła siebie: człowiek ovn 
uciekał z tłum u  otaczających i przedzierał s i e ^  
p r 7ez rój ludzi. K rzyknąłem  n a  niego. Zaw ołałem  
go po nazw isku. W ezwałem agentów' do pomocy
i rzuciliśm y się w pościg. Zapóźno.

W ten” sposób pan Velmot, n ieubłagany w róg 
k tó ry  nic bał sie to rtu row ać M assagnaca, aby wy 
d rzeć m u tajem nicę w uja  Dorgeroux, w iedział o 
toni. że B eranżera zna tę form ułkę! I rów no­
cześnie dow iedział się, o czern z pew nością nje 
w iedział, gdzie jest u k ry ta  B eranżera.

Zamek Pre-Bony?.. Ale gdzie on się znajdu 
je? W jakim ż to zakątku F rancy i uk ry ła  sic 
R eranżera po zam ordow aniu jej chrzestnego ojca 
D orgerouxca?  Miejsce je j pobytu  nie mogło się 
znajdow ać daleko od P arvża, gdyż raz wzyw ała 
m ojej pomocv. a przedw czoraj by ła  w Oyro lże­
niu. Ale chociaż naw et nie było ono daleko, jak , 
do niego dotrzeć? W dziesięciu m iejscow ośćjach 1 
dokoła ParYża jest tysiąc zam ków. A

(D. C. N.). ▼
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koturnie tych pomników, i dla zachęcenia ro d a ­
ków do liczuego zebrania się na uroczystość ich’ 
Odsłonięcia

Na czele K om itetu Głównego stan ą ł p. Ma­
rian  D ubiecki, a niżej podpisani członkowie te­
go kom itetu zajm ą się w ytw orzeniem  K om itetów  
lokalnych.

O fiary  na cci pow yższy pow inny być prze­
sy łane na konto, otw orzone w Polskim  B anku 
H andlow ym  w W arszaw ie, lub w płacone w 
C en tra li lego banku w P oznaniu  o raz  w  nastę­
pujących jeg.e O ddziałach: xv< Bielsku na Śląsku, 
B orysław iu. Chojnicach, D rohobyczu, Gnieźnie, 
Inow rocław iu , Jaro sław iu , K atow icach, Kowlu 
K rakow ie, Królewskiej Hucie, Lublinie, Lwowie, 
Doilzi, Nowym Sączu. P rzem yślu, Sanoku. Sta­
nisław ow ie i Wilnie.

W arszaw a. 24 stycznia 1924 r.

J. A'. Święcicki, P rezes Slow. Wete­
ranów  63 r. w W arszaw ie, Leon S ero ­
czyński. Prezes Tow. W eteranów  we 
Lwowie. S. K rzyżanow ski, Prezes Tow. 
W eteranów  w K rakow ie, Fr. K ęnipkie 
wicz. delegat Slow. W eteranów  w Pez- 

' naniu, W. W asilewski, Prezes Stow.
W eteranów  w W ilnie.

Fundacja Zamoyskich.
W niedzielę W ładysław  lir. Zam oyski imie­

n iem  własnem  i swej siostry  hr. M arji Zam oy­
skiej odczytał p. Prezydentow i Rzeczypospolitej 
pism o, stanow iące ak t darow izny na w łasność 
narodu  m ajątków  K órn ik  w Poznańskiem , oraz 
K uźnic koło Zakopanego.

Oto najw ażniejsze w yjątki z owego pism a:
..Już daw no za czasów  niew oli poslanow iliś 

m y to. cośm y posiadali tak  zabezpieczyć, by i na 
dat polskiej ‘służyło spraw ie.

Dzisiaj, gdy się możemy zw rócić do Sejmu. 
<jo Senatu i do Rządu Polskiego, sk ładam y przed 
nim i prośbę, by raczyli zam ierzonem u przez nas 
dziełu zapewnić opiekę Rzeczypospolitej i potw ier 
dzić załączony tu statut.

P ragnęliśm y g o r ą c o ,  by p a tro n a t nad  Zakla 
darni K órnickiem i przyjąć raczyli Prezydent Rżę 
c.zypi spolitej i ks. P rym as, do których , jak i d o  
ich n a s t ę p c ó w ,  pełni w iary i nadziei zw racam y 
się /  p ro śbą  serdeczną, by łasskaw ie raczyli o- 
pieką o to c z y ć  dzieło pow stałe z gorącego um iło. 
w ania Ojcz\ zny i z pragnien ia, by te w arsztaty  
,.ra.-y nic przesta ły  iza Bożą pom ocą, p rzy  udzi de 
synów  w szystkich ziem polskich, w najdalsze 
e /asy , polskiej służyć spraw ie.

Do kuratorów , do członków  zarządu, (1<do

KRONIKA.
— O CHLEB POWSZEDNI.
Pomimo znacznego spadku cen zboża (4 mil. 

na korcu), obniżono w czwartek cenę chleba o 
5000 mk. na kilo Bułki pozostały przy dawnej 
cenie 50.000 mk. za bułeczkę lub rogalik. Nie no­
towaliśmy tej zniżki wczoraj, gdyż spodziewaliśmy 
dalszej o wiele większej zniżki na chieb. Tymcza­
sem spotkała Kalisz w piątek nowa niespodzianka. 
W piekarniach chleba i bułek nie było, z powodu 
rzekomego strejku czeladników piekarskich. Czyż­
by pp. czeladnicy zastrejkowali z powodu zbyt ni­
skiej, ich zdaniem, ceny na chleb. Ciekawym tym 
ze wszechmiar wypadkiem winny zajać się władze 
miarodajne.

ZIMĘ
DLACZEGO MAMY TAK CHŁODNĄ

przyszły* h naczelników  kierow ników  Zakładów  
i poszczególnych działów , k tórzy  jakikolw iek u- 
dział b rać  będą w pracy  przez Zakłady K ornic 
kie podjętej zw racam y się z serdeczną prośbą, 
by strzec raczyli Zakłady K órnickie przed każ­
dym ktt :-egoby nie polecały jego dzielność, roz 
iropność, nieskalane ręce. p rzed  w szystkiein, co 
by i najlżejszą k rajow i ujm.ę przynieść mogło — 
pam iętając że na w arsztatach , k tóre się w ich 
ręce oddaje, a które z w ielu w ysiłków  i poswię 
ceń pow stały, od długiego szeregu la t w rzała  
licznych Polaków  i Polek praca, w imię Boże, w 
służbie Polski.

Aktem powyższym p. P- Władysław hrabia 
Z a m o y s k i  i M a r j a  hrabina Za-

-orska, dz: ci gen. W ładysław ow ej z D ziałyń- 
skich cały swój m a ją tek  złożyli w  ofierze narodo 
wi polskiem u.; W  skład  m ajątku  tego w chodzą 
w ielkie dobra ziemskie K órnik  i Kuźnice, ujeru 
chom ości miejskie w  P oznan iu , zam ek w K órn iku  
w raz  z m uzeum  i bardzo  cenną bibljoteką itd.

Z arząd m ajątku  tego jak donosi „G. P o r.“ 
op ierać się będzie na statucie, którego pro jekt 
znakom ici o fiarodaw cy już złożyli a k tó ry  te­
r a ł  zm ieniany jest w pewnych drobnych szcze­
gółach, w porozum ieniu  z odpow iedniem i w ła­
dzam i

F undato rzy  cgó łcw i polskiem u znani są ze 
swej owocnej działalności na polu w ychow ania 
m łodego pokolenia. Za to przed trzydziestu k il­
ku la ty  w ydaleni zostali przez niem eów  z K orni 
ka, p r z e n i e ś l i  wiec sw ą siedzibę do Kuźnic, gdże 
nadal działalność sw ą prow adzili. S łynną na  ca 
tv kraj jest ich szkoła pracy  dom ow ej kobiet.

N iską tem peratu rę  i trw ałość obecnej zimy 
zaw dzięczam y w ielkiem u obszarow i wysokiego 
ciśnienia, obejm ującem u całą niem al Syberję.* 
Zapisano tam  zupełnie w yjątkowy stan  baronie 
tru  73 (/n iilm . Takie ciśnienie w ytw arza olbrzy 
m ie m asy zimnego pow ietrza, k tó re  wywołuje 
u nas ch łodne w schodnie w iatry . Tc w iatry  
przez Skandynaw ię sięgają aż do Island ji i odbi 
ja ją  pow iewy niskich ciśnień na oceanie w 
okolicach Islandji n a  pó łnoc — w zatoce blskaj 
skiej ku m orzu  Śródziem nem u, aż do n jo rza  Czar 
liego. Stam tąd nadchodzą ku nam  prądy  cie­
plejsze w yw ołujące wielkie śnieżne opady. Zrnia 
n a  tem p eru lu ry  uioże nastąp ić  dopiero, gdy cie 
płe p rądy  niskiego ciśnienia, pokonają zbiei nik 
chłodu, w iszący nad Syberją. Będzie to jednak  
w alka dosepo w olna, ale zakończona nieuchron 
nem zwycięstwem ciepłych pow iew ów ; wtedy 
dostaniem y się w  atm osferę zachodnich p rądów  
które 'p rzyn iosą  odwilż i ciepło.-—D odać jeszcze 
trzeba, że zim a obecna jest wogóle w yjątkow a, 
gdyż zasadniczo do końca stycznia przew ażały 
w iatry  zachodnie! Jest zaś dla nas bardzo nie 
przyjem na, nie przez n iską tem peratu rę , ale z 
pow odu zim nych w iatrów  w schodnich, które 
•cienką w arstw ę ciepłą o taczającą człowieka roz 
p raszają  i zm uszają nasze ciało do bezpośred­
niego zetknięcia z chłodem .

PODATEK MAJĄTKOWY.
K om unikat C entrali Związku kupców  w 

spraw ie II zaliczki na podatek m ajątkow y:
W związku ze zbliżającym  się term inem  p ła t 

ilości 1 ra ty  Ił zaliczki na podatek  m ajątkow y 
C entrala Związku kupców  w yjaśnia:

J) że ci p łatnicy, którzy m ają p łacić całko 
witą kwotę w ym ierzonej zaliczki i k tórym  nic siu 
ży praw o sk ładan ia  podań o redukcję, w m ui nie­
zwłocznie w płacić p rzypadającą  od nich sumę, 
nie czekając na Ostatni dzień (25 lutego), kiedy 
z powodu na tłoku  w kasach skarbow ych uiszczę 
nia należności w term inie bez k ary  "będzie nie­
możliwe:

2) że ci p łatnicy, k tórzy  w myśl rozp. m ini­
s tra  skarbu  z dn. 1 lutego rb . wnieśli uzasadnio 
ne podania o redukcję w inni, nie w yczekując d?, 
cyzji urzędu, w przedm iocie słusznie p rzy p ad a­
jące od nich kwoty, obliczone na zasadzie rozp. 
prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 15 styczniu 
(Dz. 1 s t. Nr. 5, po.?. 38) z uwzględnieniem ulg, 
przew idzianych rozp. m in istra  skarbu  z dn. 1-go 
lutego rb. (Dz. Ust. Nr. 13, poz. 122)

O ciąganie się z wpłaceniem powyższych 
kwot będzie m iało ujemne skutki zarów no dla 
akcji sanacyjnej jak i dla sam ych płatników , nie 
korzystnie w pływ ając na rozstrzygnięcie złożo­
nych przez nich podań, wobec czego C entrale 
Związku kupców  wzywa kupiectw o, aby we w las 
nyrr dobrze zrozum ianym  interesie tłum nie po­
spieszyło do kas skarbow ych celem uiszczenia 
II zaliczki na poczet podatku  majątkowego.

JA K IE I KIEDY PŁACIC NALEŻY PO-
DATKI.

Łódzkie w ładze skarbow e inform ują, iż w 
czasie od  25 lutego w inni p łatn icy kątegorji I i II 
handlow ej i przem ysłowej I doIV uiścić zaliczkę 
na podatek m ajątkow y w wysokości zapłaconej 
już zaliczki w czasie od 10 listopada do 10-go 
grudn ia 1923 r.

W aloryzow ane to będzie jednak wedle ku r 
su fr. zł. rów ny 30 tys. m k. i zapłacone w m ar­
kach polskich w edług kursu  fran k a  złotego w 
dniu  zapłaty. N. p. zaliczka uiszczenia w  listopa­
dzie w ynosiła 1.200.000 m k. Obecnie należy za­
płacić połowę tj. 600 tys. podzielone przez 300 
tys. li. 20 fr. zł. tytułem  zaliczki:

P łatn icy, którzy nie m ają  obow iązku do za­
p łaty  podatku m ajątkow ego, tj. ci, k tórych  m a­
jątek jest m niejszy od 13 tvs. a urządzenie przed­
staw ia m niejszą w artość niż 5 tys. fr. (jeden fr. 
rów na śię 20 tys. mk. w dniu  1 lipca 1923 r.)^ 
zaliczek nie płacą. W inni to  przedstaw ić w  po­

dan iu  d< w ładzy skarbow ej I instancji wniesio­
nym.

Do dnia 29 lutego sporządzić należy* lasjc 
p odatku  dochodowego na rok  1924

-  NIEDOSZŁA UCIECZKA' STUCK GOU­
DA Z W IEZIEN IA .

K rół bandytów  w alutow ych, Stuckgold, osa­
dzony w w ięzieniu z m ocy w yroku sądowego, po­
stanow ił się stam tąd  wydobyć.

P lan  został pom yślany bardzo sprytnie.
Stuckgold m ianow icie, porozum iaw szy się 

z żoną, prokuren tem  W ielburskim  i obrońcą, 
B rokm ane/n  za pom ocą spry tn ie zapuaskowa 
nych rozm ów  telefonicznych, złożył podanie o 
m ożność wyjścia do dentysty.

Zam iast do dentysty jednak, Stuckgold m iał 
się udać do dom u i s tam tąd , ucharakteryzow any, 
w p rzebran iu , uciec m iał do G dańska autom obi 
tein..

D la zm ylenia pościgu przytem , na wypadek 
gdyby się o ucieczce dowiedziały w ładze, trzy  U 
dnakow e, czarne, k ryte auta ruszyć m iały  w 
trzech różnych kierunkach.

W G dańsku czekać m iał n a  S tuckgolda b rał, 
w ciągnięty do spisku. S tam tąd zaś p raw dópodo 
bnie uciec m iał Stiickgold do Ameryki.

Czujne w ładze śledcze jednak w ykryły  n* 
czas spisek p ro k u ra to r  na wyjście do dentysty 
nie pozw olił i p lan ucieczki spezł na njczein.

-  PRZY JACIEL SZKOŁY.
W yszedł Nr. 4 „Przyjaciela Szkoły". We 

w sttępnym  artyku le  om aw ia lekarz-wy chow ów  
ca dr. G aw roński spraw ę ,,R eform y szkoły w spół 
czesnej‘‘ w skazując na potrzeby założenia \w 
Poznaniu wzorówki dośw iadczalnej d la nowege* 
typu: szkoły ruchu. N astępują dalsze aforyzm y: 
..Biedy w w ychow aniu dzieci", zebrane prze? 
dr. Jaroszyńskiego. W dziale „P rak ty k a  N auczy 
cielska'* podaje kierow nik szkoły pow szechnej’- 
E. Gr-.ele (P oznań) obszerne m etodyczne w ska 
zówki dla opracow an ia  „G rażyny" w 7 klasie 
szkoły powszechnej. T reść N -ru uzupełn ia ją  d ro  
bne w iadom ości i szczególiki o rucliu  szk'olnvm  
zagranicą.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
New-Jork 9,300,000
Londyn 40,100,000
Belgja 320,000
Paryż 386,000
Szwajcarja 1,609,000
8® pożycz, zioła 13,500,000
4£ poż. prom. 800,000
Bony ztote S . II A. 1,350,000
Frank zł. pols. na 22.2 1,800,000
« .  n u  23.2 1,800,000
Listy Tow. Kr. Ziem. 80,000,000

Marka polska w 1924 r.
Data

31.1 
1.2 
2.2
3.2
4.2
5.2
6.2
7.2
8.2

19.2 
0.2

11.2 
12.2
13.2
14.2
15.2
16.2
17.2
18.2
19.2
20.2

Frank
złoty

szwajc.

1.825.000
1.825.000

1.805.000
1.800.000 
1.800.000 
1.801.000 
1. 00.000 
1.800.000

1.800.000 
1.800.000 
1.800.000 
1.800.000 
1.800.000 
1.800.000 
1.800.000 
1.800.000 
1.800.000 
1.800.000

Frank
szwajc. Dolary Frank zt .  

waloryzac.

1.608.000 9.300.000
1.605.000 9.250.000

1.571.000 9.100.000
1.590.000 
1 582.000
1.602.000
1.630.000
1.618.000

1.620.000
1.617.000
1.618.000 
1.618.000
1.615.000
1.615.000
1.615.000
1.615.000
1.615.000
1.615.000

9.100.000 
9.10. >.000
9.200.000
9.325.000
9.300.000

9.300.000
9.300.000
9.300.000
9.300.0001 
9.300.000!
9.300.000
9.300.000
9.300.0001
9.300.000
9.300.000

1.900.000
1.840.000
1.830.000
1.830.000
1.830.000
1.830.000
1 . 8 1 0 . 0 0 0
1 .8 0 0 . 0 0 0
1 . 8 0 0 . 0 0 0
1 .8 0 0 . 0 0 0
1 . 8 0 0 . 0 0 0
1.800.000
1 . 8 0 0 . 0 0 0
1.800.000 
1.800.000 
1.800.000 
1.800.00o
1 . 8 0 0 . 0 0 0  
1.800.00q 
1.800.00/v
1.800.000

Składajcie o f ia r y
na inwalidów wojenoycip
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Miesięcznik Ilustrowany 
wychodzi pod redakcję MIECZYSŁAWA TULEJI

1  T 0 chce poznać Stany Zjednoczone, amerykańskie 
metody pracy, mieć stałe wyczerpujące wiadomości 
o  amerykańskim Przemyśle, Handlu i Finansach, 
informacje, dotyczące wychodźtwa polskiego w Sta- 
mach Zjednoczonych, spraw polsko-amerykańskich, 
oraz ciekawe wiadomości ogólne-winien czytać 
„Amerykę”

Ameryka prócz ciekawych artykułów z najrozmaitszych dzia­
dzin zawiera stałe bogate działy: Kroniki: Ofert i 
Zapytań z Ameryki (przedstawicielstwa): Nowych 
książek i czasopism, Wiadomości róine.

Ameryka jest bogato ilustrowana ' ,

Afll6ryka rozpoczęła druk stałego Działu Angielskiego (En­
glish Language Section), ważny d la  u c z ą c y c h  
s i ę  je ż y k a  a n g ie ls k ie g o .

Amefyka drukuje w odcinkach ciekawe i wesołe wrażenia 
z podróży do Stanów Zjednoczonych p. t. „Gwia­
zdy i Dolary” M. H. Szpyrkówny oraz Z. Koczo­
rowskiego „W gościnie u Wuja Sama”

Ameryka jest najaktualniejszem czasopismem w Polsce
Prenumerata półroczna wynosi złp. 5. Zeszyt po 
jedyńczy mkp. 1.500.000.
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Nowy 
dwiat 74 (Pałac Staszyca), telefon 26-62. Konto w 
P. K. O. Nr. 7136. 300

Odmrożenie,
maść z kogutkiem „MRO- 
ZOL” leczy, goi ranki, za­
pobiega odmrożeniu się. 

Sprzedają apteki i 
składy apteczne. 78

i P C  Wielkopolanin, lat 20, 
M - J \ J \ J v  v  rutynowany w swym 
zawodzie, z dobremi świadectwami poważnych 
firm POSZUKUJE POSADY od 1 m arca lub póź­
niej. Łaskawe zgłoszenia pod „Zbożowiec 1472" 
do T o w . A k c. „ R ek la m a  P o la k a 11 P o z n a ń , Al. 
Marcinkowskiego 6. 325

Do wydzierżawienia zaraz

2 morg i
ziemi na Piskorzewiu.
W iadomość u Edwarda 

Schm idta Babina 13, 
od godziny 3—5 po poł. 270

Szwąjcarskie gankie liiik a
D r. B a  u e  i* a  ułatwiają 
funkcje żołądka, znakomity 
środek przeciwko obstrukcji

Sprzedają Apteki i składy apteczne.

I KTO CHCE WIEDZIEĆ CO SIĘ W ŚWIECIE DZIEJE 
TER CZYTA i PRENUMERUJE

L „ I R Z E G L 4 D  Ś W I A T O W Y " .
4  największe czasopismo ilustrowane w Polsce. *

Do nabycia w szęd zie  —  gdzie niema żądać.
Wszelkie korespondencje i prenumeraty wysyłać pod: 

Skrzynka pocztowa 135, Warszawa.

3 1 5

Zginął dowód osobisty
wydany w Słupcy na imię 
Heleny Krygier. 323

Zginął paszport
wydany w Kaliszu na imię 
Heleny Michalak. 324

Bank Przemysłowców
W POZNANIU

Oddział w  Kaliszu, Kośeiuszki 4
płaci najwyższe Yo-ty od wkładów markowych 

i złotowych przyjmuje zapisy na akcje

B A N K U  P O L S K I E G O
Biuro banku otwarte od 8 i rano do U  i od 

3 i do 6 po południu.

W  soboty bank czynny od 
87* do 2-giej po południu.

Spytajcie się waszego leka­
rza, a tenwam potwierdzi, że
C h orob y  p ie r s io w e ,  

k a s z e l  d y c h a w ic ę  leczą

Balsam Tiocolan Age
Balsam Tiocolan z Phytiny 

są to znakomite leki prze­
ciwko wszystkim chorobom 
płucnym. Używać za poradą 
lekarza. Sprzedają Apteki 
i składy apteczne.

Orędownik Ostrowski i (Malanowski
pismo na powiaty Ostrów i Odolanów oraz miasta 
Ostrów, Odolanów, Raszków, Sulmierzyce, Grabów

i Skalmierzyce i  <

V - " " *  w ydawca I 0 Z € f  D W O R il l lK  w Ostrowie *
Wrocławska 34. — Tel. 56. \— Skrzynka pocztowa 37.

NAJSTARSZE PISMO MIASTA i POWIATU. WYCHODZI CO ŚRODĘ i SOBOTĘ.
Z powodu wielkiej ilości czytelników 
mają ogłoszenia sukces zapewniony. K

Skład materjałów piśmiennych
p rzy  kantorze drukarni

GAZETY KALISKIEJ
poleca wielki wyóór

tów wizy łowy cii, óióuły, 
ków, atramentu, spinaczy, kalendarzy ścien­

nych i terminowy cR i t. 
cenack możliwie najtańszyck■ 4f4fśf

Redaktor ■wmmmr iwca —« „Gazeta Kaliska* Spół. z ogi. odp Druk „Gazety Kaliskiej* Aleja Józefiny) 1.


